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Echo z Afryki
Czasopismo illustrowane 
d la  p oparc ia  m isy j KatolicKich  

w  Afryce.

Wy d a w c a :  
Sodalicja św. Piotra Klawera 

( K l a w e r j a ń i k a ) .



E C H O  Z  A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo m isyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona X III, Piusa X, Benedykta X V  i P iusa XI, wycho­
dzi w  języku polskim, włoskim , francuskim, hiszpańskim, an­

gielskim , niem ieckim , czeskim, słoweńskim  i węgierskim . 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. O fiary na M isje a frykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. K ierowniczki Sodalicji K law erjańsk iej w  Rzym ie: Roma 

(23), v ia  delFOlmata 16.
Cena pojedyńczego numeru 20 gr.

SPIS RZECZY. Pragnienie Misjonarza (w iersz). — W  krainie 
Bembe. —- U ludzi bez palców. -  Krzepiące w ieści z nowej 
stacji misyjnej. — Drobne wiadomości z Misyj. — Związek prasy 
afrykańskiej, — Rzeczy Boże w ięcej są warte niż pieniądze. — 
Panie, poślij robotników ! —• Kronika Sodalicji św. P iotra K law e­
ra. — Łaski, przypisywane wstawiennictwu Marji Teresy Ledó- 
chowskiej. — W iadom ości z Propagandy. — Kto dopomoże?

I l u s t r a c j e :  P. Jezus Dobry Pasterz. — Pielęgnowanie trę­
dowatych w  Hararze.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. —  Wilno, ul. Zam kowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. -— Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. —  Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W arszawska
10. —  Gniezno, p. Anna Potulna, M ieczysława 1. —  Bielsko, P ił­
sudskiego 7. —  Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzaln iana 55. — 
Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Berezowski 
Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirschstrasse 33. —  Zug 
(Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Ameryka, Sodality o f St. 
Peter Claver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro Claver, Koma (23), via

delPOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków  142.248. — Po­

znań 200.015.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu lipcu 1928 roku.

Na Misje afrykańskie w ogólności: 3.449.97 zł.; 27.90 doi.; 
3.—  M.; 287 lir.; Kc. 30,— .•

Na Msze św.: 287.40 zł.;. 9 — doi.; 18.75 lir.
Dla dotkniętych głodem: 737.50 zł.
Dla trędowatych: 47.30 zł.; 1.— doi.
Dla dzieci murzyńskich: 323.97 zł.; 5.— doi.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 1.428.60 zł.; 

5 . -  £.
Na kształcenie Seminarzystów: 728.92 zł.; 15.75 doi.
Na Seminarjum duchowne „Roku Jubileuszowego“: 1.— zł. 
Dła katechistów: 359.25 zł.; 10.— doi.
Na „Chleb św. Antoniego“: 1,481.83 zł.; 16.— doi.; 50.— Kc. 
Na „Grosz św. Piotra Klawera“ i „Związek misyjny“:

62.06 zł.
„Liga dzieci dla Afryki“ : 90.10 zł.
Na „Związek mszalny“: 2.785.25 zł.; 31.— doi.
Na poszczególne misje i cele: 1.539.—  zł.; 200.— doi.;.

562.40 lir.
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Pragnienie Misjonarza.
D u s z e  m i  d a j c i e !  te B oże  k le jn o ty ,
K rw ią  Jezusow ą N a jd ro żs zą  k u p ion e !
Ja w  n ich  zaszczep ię  cudne B o sk ie  cnoty,
I d la  Jezusa z n ich  sp lo tę  koron ę 
Z a  tę c ie rn iow ą , k tó rą  w  czas ie  m ęk i 
O trzym a ł z n iecn e j k a tó w  sw o ich  r ę k i!

D a j c i e  m i  d u s z e !  te  B osk ie  obrazy , 
N a  k tó rych  w y r y ł  sam  S tw ó rca  sw e B óstw o  
Ja z n ich  usunę g rzech u  szpetne skazy, 
S za tą  g o d o w ą  w esp rę  ich  ubóstw o,
N a d  śn ieg  w y b ie lę  p rzez  C hrztu  ż y w e  w ody , 
B y  b y ły  god n e  w e jść  na w ieczn e  g o d y !

D u s z e  m i  d a j c i e !  te p e r ły  bezcenne 
Z a  k tó re  K u p iec  n ieb ie sk i dał w szystko ,

2C. X . 28. -  НШЮ.

„ I  drugie owce mam, które nie są z tej owczarni; i one potrzeba, 
abym przyw iódł, i stanie się jedna Owczarnia i jeden Pasterz“ .



D la  k tó ry ch  n iebq  p o rzu c ił p rom ien n e,
I  na  tę z iem ię  zs tąp ił b iedną, n iską,
W ró c ą  do N ie g o  z brudu  oczyszczone,
S a k ra m en ta m i Jego o z łocon e !

D a j c i e  m  i d u s z e !  te ow ce  zb łąkane,
Z a  k tó ry ch  P a s te rz  dob ry  da ł s w e  życ ie ,
Ja na p a s tw isk a  je  w w io d ę  w yb ran e ,
B y  ż y w o t m ia ły  i m ia ły  ob fic ie !
D o C h rys tu sow e j n iech  w e jd ą  O w cza rn i,
B ia li i żó łc i, c ze rw o n i i c za rn i!

D u s z e  m i  d a j c i e !  te d ra ch m y  zgubione-,
K tó re  n iew ia s ta  p iln ie  odszuku je ,
A  g d y  zn a la z ła  są s iad k i zm a rtw io n e  
W oła. i z n iem i w sp ó ln ie  -się radu je ,
Sam  Jezus -Chrystus P ra w d a  —  D roga  n-asza 
Do odszu kan ia  dusz pogan  zap rasza !

D a j c i e  m i  d u s z e !  o res z tę  n ie  stoję,
Z rzek am  się k rew n ych , m ien ia , zd row ia , życ ia , 
O ddam  w a m  ca łe  z iem sk ie  szczęśc ie  m oje ,
Jednego  ty lk o  p ragn ę : dusz zd ob yc ia !
T o  n a jp iln ie js zą  m e j du szy  po trzebą  
T o  m o je  szczęśc ie ! to  m e  z iem sk ie  n iebo !

X. Mateusz Jeż.

W  krainie Bembe.
W ikarjat apostolski Loango (Afr. zach.).

W. O. Cosse C. S. Sp.

—  O ho! c za rn i ze szczepu  Bem be, to  n ie  zw y c za jn i m u­
r z y n i—  n i e — zobaczy  O jc ie c !

S łu cha łem , p o rw a n y  op ow iad an iem , s ta ra ją c  się w y ­
s ta w ić  sob ie w  w yob ra źn i, jak  w y g lą d a ć  b ęd zie  szczep, 
k tó ry  m i z a ch w a la ją  ja k o  coś „n a d zw y c za jn e g o “ . P o d  w ra ­
żen iem  w ię c  p ra w ie  że p od z iw u  i p rze-dew szystk iem  z b a r­
dzo podn iecon ą  c iek a w ośc ią  wyru-szyłem , d z ies ięć  dn i po 
m-ojie-m p rzyb yc iu  do K im b en zy , p op rzez g ó ry  Dondop 
i rzek ę  N ia r i,  p rzeb y tą  w  p irodze , do k ra in y  M in ken ge . P o  
d w óch  d n iach  b y łem  w  M bu m b i i w ie d z ia łe m  już, że m n ie  
n ie  z a w io d ły  o czek iw an ia . W ie c z o re m  po nauce p r z y jr z a ­
łem  s ię  d ok ład n ie  tym  „n a d zw y c za jn y m “  Bem be. M ia łem  
p rzed  sobą d z ik ich  „c zy s te j k r w i“ , tak ich  o ja k ich  n ie ra z  
m a rzy łem  w  m o je j ce li s em in a ry jn e j. Ś red n iego  w zrostu , 
m u sku la rn i, p ierś  szeroka , p ro fil g ru b y  —  skąpan i w  św ie-



tle  za ch od zącego  s łońca  w y g lą d a li  w sp an ia le . W e jr z e n ie  
b ystre, k tó rem  ra c z y li m ie rzy ć  nas ra z  po raz, m a ła  kępka  
w ło só w  s te rc zą ca  w śród  ogo lon e j g ło w y  i p rzy  ich  p rym i- 
tyw n em  od z ien iu  ten  nóż w is zą cy  u pasa, śc isk a ją cego  s il­
n ie  p rzepaskę  w k o ło  b iod e r  —  w iszystko to podn os iło  d z i­
kość ic h  postaci, d zikość, k t ó r a 'm i  s ię podoba ła . C zu łem  
w  tych  lu d z ia ch  siłę, n ie w ą tp liw ie  —  a le  tak że  —  co jest 
rzeczą  rza d k ą  w  A fr y c e  —  en erg ję  i odw agę . B em be —  
w  is to c ie  —  m im o  p o zo rów  pokory , zach ow a ł w ro d zo n e  w o ­
jo w n ic ze  u podoban ie  i n iech ę tn ie  pożegn a ł sw o je  rów n in y , 
aby  w  d o lin ie  N ia r i  sp ra w ow a ć  u rząd  u p rze jm ego  ce ln ika . 
Do dziś  dn ia  też g a rd z i tru c izn ą , g d y  ch odz i o za ła tw ien ie  
w szczę ty ch  za ta rgów , w o li  u żyć  noża  lub  m aczu g i. S koro  
m u  fa ty s z  w sk aza ł tego, k to  rzek om o z ja d ł duszę zm arłego  
w odza , puiszcza s ię  n a  p o s zu k iw a n ie  m n iem an ego ' zb rod n ia ­
rza  i bez żad n ych  d łu g ich  w s tęp ó w  p a k u je  m u  n óż  p rosto  
w  serce.

D z ik a  je g o  dusza p rz e ja w ia  się zw ła szcza  w  śp iew ie . 
T a k  ja k  sąs iedn ie  p lem ion a  n ie  u zn a je  p i a n a  w  m e lod ji, 
a le  g ło s  je g o  jes t p r z e n ik liw y  i b a rd z ie j p rze jm u ją cy . 
Z w ła s zc za  k oń cow e  tony, p rzew lek a n e  n ie zw y k le  od s ła ­
n ia ją  duszę je g o  n a jlep ie j. W ie c zo re m  —  poza  p ieśn ią  do 
M a tk i B oże j, w zn ie ca ją  w  k a żd y m  u czu cie  sm u tku  i obaw y.

R ozp oczę ta  w  r. 1896 ew a n g e liz a c ja  tego  szczepu, z po ­
czą tku  ta k  ba rd zo  u c ią ż liw a , jest teraz w  p e łn i sw ego  ro z ­
w o ju . T rzyd z ie s tu  p ięc iu  k a tech is tów  p os ia d a m y  na ca ły  
ten  r o z le g ły  obszar. N ib y  p ra w d z iw y  od d z ia ł b o jo w y  m a na 
c ze le  gen era ła - in sp ek to ra . ś w ia d o m y  w ażn ośc i sw o je j, re­
p rezen tu je  god n ie  u rząd  m u  p o w ie rzo n y  ten p o czc iw iec  
w  p ięk n ych  b ia ły ch  pan ta lon ach  i ta k ie jż e  ku rtce, w  sw o- 
jern panam a, k tó rem u  n a le ża łb y  się ju ż od p oczyn ek ! F u n k ­
c ja  je g o  to p op rzed za n ie  m is jo n a rza  w  pod różach , r e g u lo ­
w a n ie  k w es ty j n a g lą c y ch  z k ra jo w ca m i, p o sk ra m ia n ie  
len is tw a  z io m k ó w  i zd a w a n ie  sp ra w y  O jcu  w  n ieskoń cze­
n ie  d łu g ich  op ow ieśc ia ch . P o  n im  p rzych od zą  ci, k tó rych  
n a zw a ćb y  m ożn a  n a c ze ln ik a m i p od od d z ia łów . Ci m a ją  pod 
s w o im i ro zk a za m i czterech  lub p ięc iu  n a jm łod szych , k tó ­
rz y  tę sk n ią  za rod z in n ą  w io sk ą  i często  bez sk ru p u łów  w y ­
m y k a ją  się, b y  o d w ied z ić  m a tkę  staruszkę, spoko jn i, że nie 
będą s ta w ien i pod radę w o jen n ą , an i skazan i na ch łostę 
z rąk  pana.

A  m a ją  tu  dużo do rob o ty  nas i p o c zc iw i c za rn i kate- 
ch iśc i, to się sam o p rzez  się ro zu m ie !

M ło d y  nasz K ośc ió ł b o w iem  jes t jeszcze  tak  d a lek i od 
doskona łośc i. K o ch a n i B em b ow ie  p e łza ją  jeszcze  ba rd zo  po 
z iem i. F e ty s zó w  też  n ie  brak. B ez skru pu łu  za b ie ra m y  ten



to w a r  po w szy s tk ich  w iosk ach , k tó re  od w ied za m y . I  te ra z  
w  szopach , syp ia ln ia ch , s za fa ch  pełno  u nas ty ch  cennych  
łu pów , k tó re  m a ją  na su m ien iu  n ie jed n o  p ew n ie  ż y c ie  lu d z ­
k ie . P r y m ity w n e  te rzeźby , n a p e łn ia ją  w szy s tk ich  s tra ­
chem . A  g d y  O jc iec  p o s ta n ow i rzu c ić  jed n ą  z n ich  w  p ło ­
m ien ie , c za rn i d rżą , u c iek a ją  da leko , ż egn a ją c  się, nastę ­
pn ie  w c ią ż  tr zy m a ją c  s ię  zda ła , z ró żań cem  w  ręku  p r z y ­
g lą d a ją  s ię  p e łn i trw o g i.  A  nuż z ły  duch w p a d n ie  w  w ś c ie ­
k łość  i za czn ie  p ła tać  m ś c iw e  f ig le ?

N a  d om ia r  z łe g o  n ie k tó rz y  p oga n ie  z w in y  b ru ta ln ego  
sw ego  tem peram en tu , o k tó ry m  w sp o m n ia łem  w y że j, w trą ­
ca ją  się nam  do m a łżeń s tw  cza rn ych  d z iew czą t ch rześc i­
jań sk ich . B ez żadn ego  p o ro zu m ien ia  się z n a m i za b ie ra ją  
c i k a w a le ro w ie  tak ą  d z iew czyn ę  k a to lic k ą  i p ra w d z iw ie  
po ty rań sk u  od su w a ją  od  m a łżeń s tw a  ch rześc ijań sk ich  
m ło d z ień có w  pod b ła h ym  pozo rem , że c i są b ied n i i n ie  
mogę. zap ła c ić  p o rząd n ego  posagu.

W  ob liczu  O jca  z p rzezo rn ośc i p o d p o rzą d k ow u ją  się 
n ib y  je g o  ro zk azom , ja k  ty lk o  jed n ak  b ia ła  su tanna zn i­
kn ie , za czyn a ją  się n ow e  obra.dy i w reszc ie  zw y c ię ża  zd a ­
nie, że O jc iec  n ie  m a tu  w ła ś c iw ie  n ic  do gadan ia . W  pe­
w n e j w io sce  k ilk u  z tych  op ę tań ców  posunęło  się tak  d a le ­
ko, że o św ia d c zy li,  iż  n ie  p rzes tan ą  brać w  m a łżeń s tw o  „c ó ­
rek  O jca “ , choćby  m ie li za to pó jść  do w ię z ie n ia  w  L on d ri-  
na  lub  w  Bra>zzaville.

Są to  pop rostu  czcze p rze ch w a łk i, a le  w y k a zu ją  dosa- 
dn io  n a s ta w ien ie  u m ys łó w  naszych  cza rn ych  i w ró żą  
w  p rzysz ło śc i u p o rc zyw ą  w a lk ę .

A  co O jc iec , zap y ta c ie , m y ś li p rzed s ięw z ią ć , ab y  usu­
nąć z ło?

B a rd zo  p roste, u rząd zę  w ie lk i  ka tech u m en at. W  ten 
sposób w y z w o lę  z rą k  p ogan  d z iew czę ta  zm uszane do ta ­
k ich  zw ią zk ó w  i b ęd z ie  m ożn a  czekać bez obaw y , aż s ię  
d la  n ich  zn a jd z ie  k a n d yd a t ch rześc ijan in . N ie w ą tp liw ie  
opór b ęd zie  ba rd zo  go rą cy . L ic z y m y  się z tem , że  s ta rzy  
m ięd zy  jed n ą  fa jk ą  a d ru gą  p o s ta n ow ią  n ie  posy łać  w ięce j 
córek  na  ka tech izm . A le  k a tech u m en a t b ę d z i e  i m im o 
w szy s tk o  d z ie ło  B oże  pchać b ęd z iem y  da le j. B y  je  ro zp o ­
cząć, c zek am y  ty lk o  na jed n o : aby  O patrzność ra c zy ła  nam  
zesłać to, co jes t „n e rvu s  re ru m “  i w  ta k ie j walce...

In n e  jeszcze  n ieb ezp iec zeń s tw o  tak że  d om aga  się o s ta ­
teczn ego  o s ied len ia  się n aszego  w  ty m  k ra ju .

M ię d zy  S ib it i a g ra n icą  B ra z za v il le  d w ie  m is je  s zw ed z­
k ie  z a g ra d za ją  n am  d rogę  na pó łnoc, a rów n ocześn ie  sta­
ra ją  się w c isn ąć  na nasz te ren  p rzy  p om ocy  lic zn ych  i  do ­
brze p ła tn ych  k a tech is tów . N ied a w n o  p ró b o w a li zagarn ąć



nasze  stacje- w  M bu m b i i w  M-ay-alama i trzeba  b y ło  ca łe j 
en e rg ji n aszych  k a tech is tów , ab y  ich  p rzep ęd z ić  na  cz te ry  
w ia try . Co do sp row a d zen ia  m a ły ch  B om bę do K im b en zy  
w  g ó ry  D ondos, to  jes t u top ja . D z ie c i w y k o le jo n e  w  n ow em  
o toczen iu  o s trym  k lim a te m  n asze j M is j i  i zm ian ą  p o ży w ie ­
n ia  tęsk n ią  za rod z in n ą  w iosk ą , m a rn ie ją  i w reszc ie , o ile  
s ię  sa m e  n ie  w y zw o lą , trzeb a  je  odes łać  do dom ów . I tak  
n. p. w  czas ie  o s ta tn ie j p o d ró ży  zeb ra liśm y  50 d ziec i. T e ra z  
jes t ich  ju ż  ty lk o  ośm , a i te g o rą co  w zd y c h a ją  za sw em i 
ró w n in a m i i lasam i. R esz ta  p rzeb y ła  z p ow ro tem  N ia r i, 
unosząc z sobą n a d z ie ję  naszą, że uda nam  się p rzy g o to w a ć  
sob ie w  K im b a n za  rek ru tó w  do c zek a ją cych  nas w  p rzy ­
sz łośc i u tarczek .

C zyż  zn aczy  to, że p o rzu c iliśm y  m yś l w a lk i?  N ie , ża-dną 
m iarą . M is jo n a rz  n ig d y  -się n ie  odstrasza  —  on  w ie , że  tru ­
dności -są na to, aby  je  p rze zw y c ię ża ć  a n ie, ab y  im  się p od ­
daw ać. Z  fo rp o c z ty  jed n ak  sw o je j in s tyn k to w n ie  w  c h w i­
la ch  u tru d zen ia  sp og ląd a  w stecz.

I  ja  dziś  to  czyn ię  i rzu cam  w a m  w e zw a n ie : K ró le s tw o  
B oże  g w a łt  c ie rp i w  tym  d z ik im  od c in k u  —  w  te j szczere j 
A fr y c e !  D em on  z ła  śm ie  s ta w ia ć  opór K r z y ż o w i!  W i lk  
w d z ie ra  się do ow cza rn i. K a to lic y , na  w a s  w szy s tk ich  c ią ­
ż y  od p ow ied z ia ln o ść  za  zd ob yc ie  św ia ta  B ogu , w ię c  n a  
p o m o c !

N a  ra z ie  m y  je s teśm y  b ic i -i t y lk o  b ron ić  s ię  m ożem y. 
A le  p ra g n iem y  ca łą  duszą p rze jść  -do o-fenzyw y i ze jść  na  
rów n in ę . Boć c zy  o fe n zy w a  n ie  je s t p raw em  w o jen n em  
i n ie  ob ow ią zu je  ty ch , co n ie  chcą zg in ąć?

N ie  p o s ia d a m y  jed n ak  ś rod k ów  potrzebn ych , ab y  p od ­
jąć  w a lk ę . -Zak linam  w as, p rz y jd ź c ie  nam  z p om ocą !

U ludzi bez palców.
List Dom. Jutz’a, U. S. B. mis. w kraju Zulusów (A fryka  poł.).

N a jn ie s z c z ę ś liw s zy m i lu d źm i na św ie c ie  są z p ew n o ­
ścią  tręd ow a c i. W  na-szych k ra ja ch , g d z ie  ta  s tra s z liw a  cho­
ro b a  ju ż  -się n ie  p o ja w ia , n ie  m ożn a  sob ie  w ca le  w yo b ra z ić , 
co c ie rp ią  lu dzie , d o tk n ięc i tą  p lagą , i  ch oc ia ż  s zp ita le  n a ­
sze g ro m a d zą  w  sw y ch  m u rach  n a jro zm a its ze  bó le  i c ie r ­
p ien ia , to  jed n ak  w s zy s tk ie  one ra zem  w z ię te , nicze-m są 
w  p o rów n a n iu  z tein , co znoszą  b ied n i tręd ow ac i.

W o ln o , a le  po w ię k s ze j częśc i bez p r z e rw y  s tra s z liw a  
ch oroba  pożera  c ia ło . O d ra ża ją ce  ra n y  tw o rzą  się na cz łon ­
k a ch / zn iek s z ta łc a ją c  je  p ow o li. W k o ń cu  cz łon k i te zu pe ł­



n ie  zan ik a ją . T w a r z  zm ien ia  s ię  i  s ta je  się p o tw o rn ie  b rzy d ­
ką. U  n iek tó ry ch  n ie  w id z i się n ic  na  zew n ą trz , a m im o  to 
choroba czyn i tem  w ięk s ze  spu stoszen ie  w ew n ętrzn e . W ie le  
ra zy  z a p y ty w a łe m  o f ia r y  te j s traszn e j choroby, c zy  odczu ­
w a ją  boleści. „A ch , O jcze, c ie rp ię  o k ro p n ie “ , b y ła  n a jc zęs t­
sza odpow ied ź.

W  n aszych  s zp ita la ch  s ta ra m y  się ja k  ty lk o  się da 
u śm ierzać  ostrość bó lu  n ieszczęś liw ych . Z a s trzyk  p rzy ­
nosi im  często u lg ę  n a  k ilk a  g o d z in ; p igu łk a  n arko­
tyk u  sk raca  p rzyk re  noce bezsenne. T u ta j n ik t p ra w ie  poza

Pielęgnowanie trędowatych w Hararze.

n a m i n ie  tro s zc zy  się o c ia ła  b ied n ych  tręd ow a tych . 
W p ra w d z ie  dok to r  p rzy ch o d z i do mich d w a  ra zy  ty g o d n io ­
w o  i in sp ek to r sch ron iska  s ta ra  się o i le  m ożn ośc i p rzy jść  
im  z pom ocą, a le  pan om  tym  b rak n ie  czasu  na o d w ied za n ie  
n a jg ro źn ie j d o tk n ię tych , tych , k tó rzy  n ie s te ty  n ie  m ogą  ju ż 
w ię c e j opuszczać sza łasów . T o  też tym  n ik t n ie  poda  o rze ­
źw ia ją c e g o  n ap o ju ; S ios tra  m iło s ie rd z ia  n ie  z ja w i s ię , by 
im  p o m ó c  w  po trzebach , n ie  doda  o tu ch y  w  n a jk ry ty c zn ie j-  
szych  ch w ila ch !

T rę d o w a c i są w y rzu tk a m i 'spo łeczeństw a  lu d zk iego  
i  zo s ta ją  n im i do śm ierc i, je ż e li  n ie  o d zy sk a ją  zd row ia . Już 
P ism o  Ś w ię te  czyn i w zm ia n k ę  o ic h  sm u tn ym  losie . A  je ­
dn akże  p rzez  c iem n ośc i opu szczen ia  doch odzą  do n ich  n ie ­
ra z  le k k ie  p rzeb ły sk i: p rz y ś w ie c a ją  im  g w ia z d y  n ieb iesk ie , 
św ia tło  m iło s ie rd z ia  i  m iło śc i B oże j. P r z y ta c za m y  tu k ilk a  
p rzyk ła d ów .



S p ęd z iłem  jed en  d z ień  ty g o d n ia  w ie lk a n o cn eg o  p om ię ­
d zy  tręd o w a tym i. S ied em n astu  z n ich  b y ło  p rzy go to w a n ych  
do o trzym a n ia  C h rztu  św. O w sch o d z ie  s łoń ca  w szed łem  
do w io s k i n ieszczęś liw ych . N a  m ó j w id o k  ch rześc ija n ie  p o ­
w y c h o d z il i  z s za łasów , a p o k ło n iw s zy  m i się z da lek  a u d a li 
s ię  w  d rogę  do k a p lic y , p rzyb ra n i od św ię tn ie . Z a n im  tam  
d oszli, u s taw iłem  o łta rz  i p r z y g o to w a łem  w szy s tk o  do św ię ­
te j ce rem on ji. N a w e t  m a ły  Józio, k tó rem u  choroba  zża rła  
ju ż  n og i, ch c ia ł k on ieczn ie  osob iśc ie  u czestn iczyć  w  św ię ­
tym  obrzędzie . A  p rzec ie ż  b y łem  g o tó w  p rzyn ieść  m u  Ko- 
m u n ję  św iętą, d o  szałasu !... N ie  p rzys ta ł na to m ów ią c , iż  
w  ta k  w ie lk im  p ięk n ym  dn iu  n ie  chce zostać w  dom u. I le ż  
czasu  p o trzeb ow a ł b iedak , by  dojść do św ię te go  p rzy b y tk u ! 
K ilk u  lu d z i p rzyn io s ło  p a lm y  i p rzy o zd o b iło  śc ian y  b iednej 
k a p lic zk i. B oć czyż  i ona n ie  p o w in n a  się p rzyb ra ć  od św ię ­
tn ie?

G dy ja k  zw y k le  w s zy s c y  ch rześc ija n ie  w y sp o w ia d a li 
się, ro zp oczą łem  cerem on ję  C h rztu  doros łych . N a d  k ażd ym  
z n ich  o d m ó w iłem  w zn io s łe  m o d litw y  i e g zo rc y zm y  K ośc io ­
ła. św ię tego , n a zn a czy łem  ich  zn ak iem  k r z y ż a  i n am aśc iłem  
o le jem  św ię tym . U  n iek tó ry ch  zn a jd y w a łem  z tru dem  m ie j­
sce, n a  k tó rem  trą d  n ie  ro zp o c zą ł jeszcze  d z ie ła  zn is zcze ­
n ia. P o tem  z lew a łem  czo ła  ty ch  ludzi, b ędących  ju ż  w  u śc i­
sku śm ierc i, w o d ą  ż y c ia  B osk iego  na  o czyszczen ie  dusz. 
C zem u ż n ie  m og łem  ró w n ie ż  u zd ro w ić  ich  c ia ła !

P od czas  M szy  św ię te j tr ę d o w a c i m o d lil i  s ię  i  śp iew a li 
z ta k im  zapa łem , że m o g ło  się zdaw ać, iż  m a się do c zyn ie ­
n ia  z lu d źm i s z c zę ś liw y m i i zd ro w y m i; jes tem  też p rzek o ­
nany, że w  ty m  czas ie  w ię k s za  część z n ich  n ie  tro s zc zy ła  
się o  sw ą  chorobę. K azan ie , k tó rego  u w a żn ie  w ys łu ch a li, 
p rz y c zy n iło  się do tego  jeszcze  w ięce j. D op ie ro  w  c h w ili 
ro zd z ie len ia  K o m u n ji św. u p rzy to m n iłem  sobie, ja k  b a r­
dzo  k a p lic a  b y ła  zape łn ion ą , b y ło  oko ło  100 osób. P o  m o d li­
tw a ch  do N a jś w ię ts z e g o  S erca  Jezusa n a s tą p iły  śp iew y  na 
k ilk a  g łosów . N a s tęp n ie  p ozos ta łem  jeszcze  god z in ę  w p o ­
śród  ty ch  d z iec i du żych  i m a łych , s ied ząc  i  g w a rzą c  z n im i. 
U śm iech  lub  ża rt tak  rzad k o  tu  za w ita ! W k o ń cu  ro z d z ie l i­
łem  drobne p od ark i, k tó re  p r z y jm o w a li z za ch w ytem .

L e c z  b ra k ło  w śród  zg rom a d zon ych  g o r l iw e g o  u czestn i­
ka : b ra k ło  dziś  M a teu sza  S ib is i, t r ęd o w a te g o  k a tech is ty  
tręd ow a tych . Z a p y ta łem  o n ieobecn ego ; w  u b ieg łym  ty g o ­
dn iu  doszed ł do k resu  sw ych  c ierp ień . Ś m ierć  je g o  b y ła  
p rzyk ra  i bolesna. T rz y k ro tn ie  p r z y w o ły w a ł m n ie, aby 
o trzym a ć  os ta tn ie  p o c iech y  r e lig ijn e , a le  n ie s te ty  po lecen ie  
je g o  n ie  doszło  m n ie . U m a r ł bez os ta tn ich  sa k ra m en tów  
św ię tych . P la n y  B osk ie  są  n iezbadane...



P od su n ą łem  zeb ran ym  m yśl, by  m i to w a rzy s zy li na 
cm en tarz, ch c ia łem  p ob ło go s ła w ić  g rób  M ateusza . Z a ra z  
s tan ę li w  p o rząd k u  p ro cesy jn ym , śp iew a ją c : „Jesus se n g i 
n ik a  w en a  In h liz iy o , Jezu, T o b ie  odda ję  serce m o je “ . K u le ­
ją c  i  p o ty k a ją c  się, o p ie ra ją c  się na laskach  lub p row a d zen i 
p rzez  to w a rzy s zy , p o su w a li s ię  do m ie jsca  o s ta tn iego  spo­
czynku . T ym cza sem  deszcz zaczą ł padać, d ro g i s ta ły  się 
b ło tn is te  i ś lizg ie . P rz y b y w s z y  do grobu , u k lęk li —  bez w e ­
zw a n ia  z m e j s tron y  —  na p rzem ok łe j z iem i. P o  m o d li­
tw a ch  litu rg ic zn y ch  p o żegn a li zm a rłego  jego  u lu b ion ą  p ie­
śn ią  na cześć N iep o k a la n eg o  P oczęc ia .

Sam  C hrystus P a n  ra c zy ł w z ią ć  u dzia ł w  te j sk rom n ej 
a le  pobożnej u roczystośc i. N io s łem  G o b ow iem  u k ry tego  
w  E u ch a ry s t ji d la  chorych .

C h oc ia ż  ju ż  b y ło  p ra w ie  po łu dn ie , d w ie  chore  c zek a ły  
jeszcze  w  jed n y m  z s za ła sów  na C ia ło  Pań sk ie . E sk o r to w a ­
n y  p rzez  m ych  ch rześc ijan , u da łem  się do n ich . W szy s tk o  
b y ło  tak  n ęd zn e  w  c iem n em  sch ron isku , że n ap różn o  szu­
k a łem  sto sow n ego  m ie jsca  do z ło żen ia  N a jśw ię ts ze g o  S a ­
k ram en tu . W  b ra k u  czegoś lep szego  w z ią łe m  m ój kapelu sz 
k o rk o w y  i z ło ży łem  tam że  Z b a w ic ie la  św ia ta . O b ie k ob ie ty  
p r z y ję ły  K o m u n ję  św ię tą  n a d zw y c za j pobożn ie.

Z a w sze  w  to w a rzy s tw ie  w ie rn y c h  u da łem  się do je s z ­
cze in n ego  sza łasu . Z n a jd o w a ło  się tam  trzech  ka tech u m e­
nów , k tó ry ch  n ie  m ożn a  b y ło  p rzyn ieść  na ce rem on je  k o ­
śc ie ln e ; u d z ie liłem  im  C h rztu  św ię tego  w  m ieszk an iu . Je­
den  z n ich , lic zą c y  oko ło  20 la t, o trzy m a ł im ię  P io t r a  R an i- 
z ju sza , jes t to  p ie rw s zy  tego  im ien ia  p o m ięd zy  n aszym i 
tręd o w a tym i. Ś w ię ty  .pa tron  o tw o rzy ł m u ju ż  n iebo.

T rzeb a  b y ło  w res zc ie  -zakończyć w izy tę , spożyć  śn iada ­
n ie  i  p om yś leć  o p ow roc ie . „U m fu n d is i“ , ży c zen ia  szczęścia , 
m ych  d ro g ich  ch o rych  to w a rzy s zy ły  m i d ługo. Z d a lek a  je ­
szcze s ły s za łem  też ich  pobożn e  p ieśn i.

B ied n i lu dzie , W ia r a  je d y n ie  ła g o d z i ich  c ie rp ien ia  
i ozłaca. sm u tn y  los n a d z ie ją  p rzy s z łe g o  w ieczn ego  
szczęścia !...

Krzepiące wieści z nowej stacji misyjnej.
W ikarjat apostolski w Kilimandżaro. '

List W . O. R u d 1 e r a z Kongregacji św. Ducha.

S p ęd z iłem  p od  k on iec  -zeszłego m ies ią ca  ty d z ie ń  w  n a ­
szej n ow e j s ta c ji w  P o tiv e . L u d  jes t tam  d la  nas bardzo  
p rzy ch y ln ie  u sposob iony  i m a ły  za w ią zek  ch rześc ijan  w y ­
w ie ra  b a rd zo  dobre w ra żen ie . Z a le d w ie  p rzyb y łem  do te j



m ie jscow ośc i, zm ęczon y  d łu g im  m arszem  i ża rem  słońca  
a fryk a ń sk iego , g d y  czterech  lu d z i p rzyn io s ło  ok o ło  d ru g ie j 
g o d z in y  z ran a  ch rześc ija n in a  B en ed yk ta  w  p a rok syzm ie  
s iln e j feb ry . C h ory  b y ł o w in ię ty  w  derkę, p o d trzy m y w a n ą  
p rzez  tyczkę. G dy  ty lk o  pozn a ł po d źw ięk a ch  tam  —  tam , 
za s tęp u ją cych  d zw on y , że  p rzy b y ł m is jon a rz , b łaga ł, by  
g o  zan ies ion o  do n iego .

O dby łem  z n im  za ra z  spow ied ź, n am aśc iłem  g o  O le ja m i 
ś w ię ty m i i u d z ie liłem  zu p e łn ego  odpustu  na god z in ę  śm ie r­
ci. W ia ty k  ś w ię ty  m óg ł d op ie ro  o tr z y m a ć  ran o  po M szy 
ś w ię te j; zan io s łem  m u go, e sk o rtow a n y  p rzez  w szys tk ich  
ch rześc ijan  i ka tech u m en ów . P o g a n ie  i m u zu łm an ie  za ­
c h o w y w a li p odczas  n aszego  p rze jś c ia  p os taw ę  p e łn ą  sza­
cunku. P o  p rz y ję c iu  K o m u n ji św., ch o ry  p ros ił m n ie , b ym  
m u  p o zw o li! zostać  w  dom u  k a tech is ty , g d y ż  w  ten  sposób  
m ó g łb y  cod z ien n ie  k o m u n ik o w a ć  p rzez  czas m ego  pobytu  
w  P o t iv e . „D ro g a  do N ieb a  je s t tru dn ą  do p rzeb y c ia “ , od ­
z y w a ł s ię  do o to czen ia  w  ch w ila ch  s iln ych  bo leści. O koło 
g o d z in y  3 po p o łu d n iu  za czę ła  się a go n ja ; p rzyw o ła n o  m n ie  
pośp ieszn ie . K o n a ją c y  od p ow ia d a ł p o ru szen iem  w a rg  na 
ró żn e  p ob ożn e  w ezw an ia , ja k ie  m u  p od a w a łem  i podczas 
g d y  o d m a w ia łem  Z d row a ś  M arja , w  ję zyk  u kiswahe-li, o d ­
dał B ogu  sw ą  p ięk n ą  duszę. P o g rzeb  odby ł się jeszcze  tego  
w ie c zo ru  i w y w a r ł na w szy s tk ich  g łęb o k ie  w ra żen ie . N a ­
za ju trz  o d p ra w iłem  M szę św. ża łobn ą  na in ten c ję  zm arłego .

K a tech is ta  R a fa ł donosi m i w ła śn ie , że sześc iu  s ta rych  
m u zu łm a n ów  uczęszcza  obecn ie  na le k c je  k a tech izm u  d la  
doros łych .

C iek a w a  rze c z ! S ta rzy  są tu ta j w s zy s c y  m u zu łm an am i 
i p r z y s ta li na  to, by  d z iec i ich  u c zy ły  s ię  ra cze j r e l ig j i  k a ­
to lic k ie j,  n iżb y  je  p osy ła ć  do p ro tes tan ck ich  szkół kośc io ła  
an g lik a ń sk ie go , d okąd  s ta ran o  s ię  je  p rzyc iągn ąć .

Jedna z n aszych  ch rześc ijan ek , Id a  M am asok i, zam ęż­
na po raz  d ru g i, ch o row a ła  ju ż  d łu g ie  la ta  na w rzo d y  w  żo ­
łądku  i w  k iszkach . M im o  w sze lk ich  w y s iłk ó w  i n a jro zm a ­
itszych  lek a rs tw , stan  je j p o ga rsza ł s ię  c iąg le . O p o w ia d a ­
łem  je j  w  s tyczn iu  o h ra b in ie  M a r ji  T e re s ie  L ed ó ch o w sk ie j, 
o je j ży c iu  cu d ow n em  i p ośw ięcon em  służbie- b ied n ych  
C za rn ych  w  A fr y c e ;  w rę c zy łem  je j ob ra zek  zm a r łe j Z a ­
ło ż y c ie lk i za le ca ją c  je j,  b y  o d p ra w iła  n ow en n ę  n a  je j cześć. 
C od z ien n ie  podczas t rw a n ia  n o w en n y  p rzy s tęp o w a ła  Id a  
do S to łu  P a ń sk iego , p rzy p ro w a d za n a  p rzez  s ios trę  i  m ęża. 
P ie rw s ze g o  dn ia , za s łab ła  k ilk a k ro tn ie  w  drodze. D n ia  trze ­
c iego  n as tąp iła  w  o rga n izm ie  ch ore j zu pe łn a  zm ian a : 
w rz o d y  się o tw o rzy ły . P o w ie d z ia ła  m i w ten cza s : „A c h , jak  
ba rd zo  ta dobra  M atka , k tó re j ob razek  O jc iec  m i dał, jest



m o żn ą !“  K a żd ego  w ie c zo ru  ch rześc ija n ie  z o to czen ia  Id y  
g ro m a d zą  się w  je j dom u ; o d m a w ia ją  w sp ó ln ie  ró żan iec  
i w z y w a ją  p om ocy  N a jśw ię ts ze g o  S erca  M a r ji za  w s ta w ie n ­
n ic tw em  d ro g ie j Z a ło ży c ie lk i. P o lep s zen ie  p ostępu je  w  d a l­
szym  ciągu . Id a  m oże  te ra z  w y k o n y w a ć  z ła tw o śc ią  sw e 
cod z ien n e  za jęc ia . O becn ie, z p od z ięk ow a n iem  za doznane 
ła sk i p le c ie  w ie lk ą  m atę  jak o  d yw a n  p rzed  o łta rz  N a j­
św ię ts zego  S erca  M a r ji.
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W. 0. Mac-Loone, M. H. Górny 
Nil. Wracam z podróży, która trwa­
ła  25 dni. Notatki moje  wykazują 
781 spowiedzi,  1039 Komunij św ię ­
tych. 5 Ostatnich Namaszczeń, '2 
Wiatyki, 100 odwiedzin chorych 
z Panem Jezusem. Ponadto mia­
łem to szczęście, że danem mi było 
ochrzcić pięciu starców i dwie star­
sze niewiasty. Oni równ ież  szczę­
śliwi byli, że stawali się dziećmi 
Boga, członkami Kościoła katolic­
k iego i dziedzicami nieba. Wszędzie 
witano mnie z radością, przyno­
szono podarki:  jajka, mleko, kur­
częta, pomarańcze itp. P rzebyw a­
łem w  tych stronach stale od 1912 
r. do sierpnia 1916 r. Nazywano 
mnie «O jc iec  Makaronć». Maleńka 
murzynka na widok mój uciekła, 
w o ła ją c :  « М а т а ,  m ama, O m u- 
zunga a jja  okund ya ; mamo, ma­
mo, biały człowiek chce mnie zjeść». 
O f iarowa łem  maleńkiej ładny me­
dalik z Matką Boską, wziąłem 
dziecko na ręce i zanim przyszedł 
czas rozstania, byliśmy już w  naj­
lepszej przyjaźni Gdy odchodzi­
łem, ujęła moją rękę, mówiąc: 
W eruba K itan ge  Katonda кики­
те, do widzenia. Ojcze, niech cię 
Bóg ma w  Swo je j  opiece». P o le ­
cam zawsze naszym małym mu- 
rzyniątkom, aby modliły się za 
Sodalicję św. P io tra  K lawera  i za 
wszystkich, którzy ją  wspierają. 
N ie  zapominam i sam o niej w  mo­
ich pokornych modlitwach i przy 
codziennej Mszy św.

W. 0. Briand, Łazarzysta, misjo­
narz w Vohipene (Madagaskar). — 
Administrując przez długie miesią­

ce sam jeden Misją naszą, która 
l iczy przeszło 5000 chrześcijan i 
2000 katechumenów, upadałem pod 
nawałem pracy. Brat, którego mi 
obecnie użyczono do pomocy, do­
konuje rzeczy możliwych i nie­
możliwych, aby nasycić naszych 
zgłodnia łych. Są oni istotnie zg ło­
dniali chleba żywego, ci k ra jowcy  
z Misji Yohipene, tak zamkniętej 
jeszcze lat temu kilka przez reszt­
ki arabskiego i muzułmańskiego 
napływu, a teraz stojącej o tw o ­
rem, gdy mroki zaczynają pierz­
chać. Teren Misji obejmuje  zaled­
wie  500 metrów  kwadratowych 
z 60 tysięczną ludnością, rozm iesz­
czoną bardzo nierówno. Mamy tu 
p rawdz iwe  bezludzia obok dolin, 
w  których gęstość zaludnienia w y ­
nosi 300 g łó w  na jeden km. kw a­
dratowy. Jedynie po łowa Misji jest 
naprawdę ewangelizowana, i w  tej 
właśnie połow ie  mieszczą się p ra­
wie  wszyscy nasi wierni,  tworząc 
l/4 ludności. Odcinki Misji oddalo­
ne od centrum w yg ląda ją  pomocy 
i zasiłku. Ludność w  nich jest ro z­
maita. Kilkakrotne próby ewange­
l izac j i  nie odbierają całej nadziei 
ale też nie uprawniają do p ew ­
niejszych —  na razie przynajmniej.  
Idziemy w ięc  z konieczności tym ­
czasem do tych tylko, co nas w z y ­
wają.

Co to za trud jednakże, co za 
kłopoty! Wznieść w  "kilku latach 
20 kościołów, w łaściw ie nazwaćby 
je  należało hangarami (szopami),  
szkół, warsztatów, przerabiać je 
wc iąż i wc iąż powiększać! Wszyst­
ko zawsze za małe! Podczas na­



bożeństw a ludzie m uszą stać  n a  
zew nątrz . O ile je s t  pogoda, w szyst 
ko dobrze, ale  gd y p a d a ! M ój koś­
ció ł w  Y oh ip śne m ieśc ił w  19 2 0  
roku 400 osób i b y ł w y sta rcz a ją c y . 
P o w ięk szałem  go czterokrotn ie. 
Dziś pom ieści 12 0 0  osób i je st za 
m a ły ! In n y b y ł o b liczo n y na 300 
osób. Jestto  bu d ow la m ocna i zu­
pełn ie  now a. Ja k ż e ż  w  n iej jed n ak  
zn ajd z ie  m ie jsce  ty siąc  w ie rn y c h ?  
M usiałyb y się c h yb a  rozstąp ić  śc ia ­
ny . N a to trudno poradzić.

Mgr. de Cleene, C Im. Scheut, 
Wikarjusz apostołek, w Leopoldville. 
W m o je j podróży w iz y ta cy jn e j po 
M ayom be, k tó rą  codopiero ukoń­
czyłem , d oznałem  dużo pociechy. 
W izytow ałem  n ietylko  s ta c je  cen­

tralne czyli w ła śc iw e  M isje, ale  
także odcinki drugorzędne, po któ­
rych  tyle się  spodziew am y. I na 
nowo przekonałem  się, że p laców ki 
tego ro d za ju  obecnie p rzo d u ją  w  
gorliw ości. M am y w  nich stale 
i ochrzczonych  ju ż czarn ych  i k a­
techum enów . W pew n ych  odstę­
pach czasu, w yb ieran ych  w edle  
potrzeby, m isjo n arz  u d aje  się do 
nich n a  k ilk a  dni lub tygodni i or­
gan izu je  szk o ły . S z k o ły  te p o w ie ­
rza  czarnem u  p ro feso ro w i, który 
za z w y cz a j je s t  katech istą  n a cze l­
nym , m ający m  pod sobą k ilka k a ­
techum enatów . — Jem u  p o d lega ją  
bezpośrednio katech iści poszcze­
gólnych  grup. Ileż dobra dokonuje 
się w  ten sposób!

Związek Prasy afrykańskiej.

X  y  i m  b o z a a k a t o l i k a  n ad esz ły  w  d ob rym  stan ie 
i bez żadn ych  k os z tów  d la  naszej M is ji. D z ięk u ję  za  n ie  
n a jse rd eczn ie j. C za rn i są za ch w ycen i ty m i p ięk n y m i śp ie ­
w n ik a m i. O n i tak  lu b ią  śp iew a ć ! G dy  się ich  p o rząd n ie  w y ­
ćw ic zy , c zyn ią  to n a p ra w d ę  w c a le  dobrze. Ś p iew n ik i te, 
p od a ją ce  m e lod je , ba rdzo  im  to u ła tw ia ją . Od ran a  do w ie ­
czora  ro zb r zm ie w a ją  teraz g ó ry  nasze echem  śp iew ów . 
I le ż  d ob rego  ro zs iew a c ie  tą  d ro gą ! Bo te p ieśn i n ie jed n ą  
duszę p rzy c ią gn ą  do K o śc io ła  i  w  ła tw y  i m iły  sposób w p a ­
ja ją  p ra w d y  w ia r y  i pobożne m y ś li w  u m ys ły  m u rzyn ów .

B isk u p  A u n ea u  
W ikarjusz apostolski z Shire (A fr. połucln.).

Zw iązek P rasy afrykańskiej, powstały w łonie Sodalicji św. 
P iotra  K lawera, podejmuje się b e z p ł a t n e g o  druku książek 
treści re lig ijn e j oraz podręczników do nauki języków  tubyl­
czych niezbędnych Misjonarzom . Koszta nakładu pokryw ają  do­
browolne o fiary dobroczyńców i wkładki członków Związku 
Ojciec święty, Benedykt XV  raczył udzielić wszystk im  członkom 
licznych odpustów, oraz zapisać się do Zw iązku sam jako p ierw ­
szy Członek Założyciel. Każdy —  osoba pojedyńcza. lub Stowa­
rzyszenie — może się stać Członkiem Założycielem  Związku 
przez jednorazową wkładkę 5.000 zip., członek dożywotni wpłaca 
200 zip., członek wspierający płaci rocznie 20 zip., składka, człon­
ka zwyczajnego wynosi rocznie 5 zip. Pozatem  każdy datek do­
browolny, tak w ie lk i jak  mały, przyjm uje się z wdzięcznością. 
Przesyłać je należy pod jednym  z adresów filij i biur Sodalicji 
K lawerjańskiej.

W dzięczność M isjonarzy za pomoc doznaną właśnie na 
polu książki re lig ijn e j dla neofitów  jest szczególnie gorąca.



Rzeczy Boże więcej są warte niż pieniądze.
O jc ie c  L e  S c a o , C . S : S p .

W  u b ie g ły m  m ies ią cu  lip cu  s ta w ił s ię p ew n ego  dn ia  
u m n ie  w  S ta c ji m is y jn e j m ło d y  m u rzyn  pogan in , im ie ­
n iem  G u im b i z N g o n e li, o k o lic y  zos ta ją ce j sw ego  czasu 
pod  op iek ą  du ch ow n ą  M is ji B on d ian ga , dziś  n ie s te ty  opusz­
czonej zu pełn ie . T o w a rzy s zy ł m u  ch rześc ijan in  z L oan go , 
A lek san d er. M ło d z ień cy  p o zn a li s ię ra z  p rzyp a d k iem  
w  drodze. A lek sa n d e r  śp ieszy ł b y ł do N g o n e li po kauczuk , 
g d y  za trzym a ł g o  G u im b i, p rosząc gorąco , by  go  n au czy ł 
p ra w d  B ożych . „P o u c zy łe m  g o “ , o św ia d czy ł A lek sa n d e r  
„w y p y ta j ty  go  te ra z  i zobacz, c zy  m oże  być  o ch rzczon y “ . 
S ią gn ą łem  za ra z  po  k a te ch izm  w  ję z y k u  K o u gn i i ro zp o ­
c zą łem  egzam in . Część p ie rw szą  u m ia ł G u im b i doskonale,
0 p rzy k a za n ia ch  an i w  ząb. A le  i to ju ż  b y ło  dość dużo, 
p o w in szo w a łem  w ię c  A le k s a n d ro w i ta k ie go  w yn ik u , c ie ­
sząc się s zczerze  z dob re j w o l i  G u im b iego . „Z o s ta n iesz  teraz 
tu ta j w  M is ji, a k ie d y  ju ż  ca ły  b ęd z iesz  u m ia ł ka tech izm  
o trzym asz  sak ram en t C h rztu  ś w ię te g o “ . M ło d y  m u rzyn  
p rzy s ta ł na to  z radośc ią . P o za  le k c ja m i k a tech izm u  p racu ­
je  och o tn ie  w  n asze j S ta c ji, ja k o  zap ła tę  d a ję  m u jed zen ie
1 d w a  fra n k i m ies ięc zn ie  n a  ubran ie.

W  u roczystość  W s zy s tk ich  ś w ię ty c h  zosta ł och rzczon y  
im ien iem  U rbana . P o c zem  orzek ł, że p ra gn ie  z n a m i jeszcze  
d łu że j pozostać, b y  sob ie  lep ie j w b ić  w  pam ięć  w s zy s tk ie  
rz e c zy  Boże, a ta k że  b y  p rzy ją ć  I K om u n ję  św ię tą  p rzed  po­
w ro tem  w  o jc zys te  strony. „Z a ra b ia s z  jed n ak  tu ta j tak  m a­
ło “ , p ow ia d a m  do n iego . „O jcze , r z e c zy  B oże  w ię c e j są w a r ­
te n iż  p ien ią d ze “ . I w ied z ie  U rban  nadal sw ó j c ich y  p ra co ­
w ity  ży w o t w  M is ji.

Panie, poślij robotników!
(W . O. Pius Canonica ze Zgrom adzenia 00 . Białych — Urundi).

Jestem  obecn ie  ba rd zo  za ję ty , p o n iew a ż  od w ied zam  
lic zn e  nasze s ta c je  pom ocn icze , z k tó ry ch  jedn a , ta w  K a ­
tara, o s ied em  g o d z in  d ro g i od  B usiby, jes t p rzezn aczon a  
na to, b y  stać się M is ją  M a łe j Ś w ię te j, św. T e re s y  od  D z ie ­
c ią tk a  Jezus. Jeden je d y n y  ka tech is ta , ja k ie g o  tam  m o ­
g łem  u m ieśc ić  na stałe, n ie  m oże w ys ta rczyć , n ie m oże 
opęd zić  w szy s tk ich  potrzeb . T o  też d la tego  śp ieszę do tej 
f i l j i  co d w a  tygod n ie . I le ż  tam  dusz u p ra gn ion ych  pou ­
czen ia , sp ragn ion ych  m o d litw y ! P r a w d z iw ie  p o le  b ia łe .



d o jrza łe  ku  żn iw om . A ch , n iech b y  d ob ry  O jc iec  n ieb iesk i 
ra c zy ł pos łać  tam  jak  n a jp ręd ze j lic zn ych  ro b o tn ik ó w !

W  o k o lic y  B u s iby  m a m y  tak że  w  n a jró żn o ro d n ie j­
szych  k ie ru n k ach  24 inne m ie jscow ośc i, k tó re  o d w ied za ­
m y  regu la rn ie . N iek tó re  z n ich  są p ra w d z iw e m i stac jam i 
p o m o cn ic zem i; n iek tó re  p os iad a ją  li- ty lk o  k ap lic e -s zk o ły  
bez s ta łego  k a te ch is ty ; po trzeba  w ięc  z nasze j s tron y  czę­
sto do n ich  zachodzić... O sio łek , ja k ie g o  m og łem  sobie 
sp raw ić , za p rzes łan ą  m i o fia rę , od d a je  m i w ie lk ie  p rz y ­
sług i. D z ięk u ję  zań  raz  je s zc ze ; p ra w ie  za k a żd ym  razem , 
g d y  go  dos iadam , po lecam  B ogu  w ie lk od u szn ego  dob ro ­
czyńcę.

Kronika Sodalicji św. Piotra Kiawera.
Warszawa. W  niedzielę 1 1 i p c a o godz. 6-tej w ieczo­

rem odprawione zostały w  kościele Dzieciątka Jezus przy ul. 
Moniuszki n i e s z p o r y  z błogosławieństwem  N. Sakramentu 
poczem O. W o j n a r  T. J. w ypow iedział m isyjne kazanie. Czci­
godny mówca przeprowadził analogję pom iędzy głodem  i pra­
gnieniem  ciała, a głodem  i pragnieniem  ducha. Przedstaw i! 
rzecz tak żywo i plastycznie, że zgromadzeni licznie słuchacze 
odczuwali wprost fizyczn ie to cierpienie pochodzące z pragnie­
nia prawdy, szczęścia i pokoju. Dalej wykazał jak w m yśl Chry­
stusa Pana, miłość bliźniego powinna zapanować wśród nas, bo 
jedynie przez miłość zrozum iem y dobrze obowiązek przyczy­
niania się do rozszerzenia Kościoła Chrystusowego na ziemi.

M iesięczne n a b o ż e ń s t w o '  m i s y j n e  z wystawieniem  
Najśw iętszego Sakramentu odbyło się w  dniu 5 sierpnia także 
w kościele Dzieciątka Jezus. Kazanie w ygłosił Ks. Magister 
T. J e s i o n o w s k i .  Czcigodny mówca wyczerpująco udo­
wodnił ważność i konieczność laski Bożej w życiu naszem. Każ­
dy czyn musi być nią uświęcony, aby m iał znaczenie w oczach 
Boga. Łaska Boża spływa na człowieka przez Sakramentu Św. — 
a więc w  pierwszym  rzędzie Sakrament Chrztu Św. jest nieod­
zownym czynnikiem  do uświęcenia naszego. Jakże gorąco starać 
się w inniśm y my, k tórzy już posiadamy ten skarb, aby jak naj­
więcej dusz odkupionych K rw ią  Zbaw iciela dostąpiło tego Sa­
kramentu! Jakże żarliw ie modlić się nam trzeba o łaskę uświę­
cającą dla kapłanów-m isjonarzy, którzy w swej trudnej pracy 
tak bardzo jej potrzebują!

Kraków. Miesięczne n a b o ż e ń s t w o  m isyjne odprawio- 
nem zostało w  kościele św. F lorjana dn. 8 1 i p c a.

N ieszpory z wystaw ien iem  Najśw. Sakramentu celebrował 
Przew iel. Ks. Pra ła t N i e m c z e w s k i .  Pełne przekonywującej 
siły kazanie w ygłosił Przew ielebny Ks. Ferdynand M a c h a  y. 
redaktor „Dzwonu N iedzielnego“ . Czcigodny kaznodzieja odma­
lował w  dobitnych słowach trudne położenie każdego m isjona­
rza, który opuściwszy rodzinę i Ojczyznę, znajduje się po przyby­
ciu do celu swej podróży w gorących i pustynnych krajach 
Afryki.- wśród niedow ierzająco usposobionych murzynów, oraz 
dzikich drapieżnych zw ierząt. N ieraz brak mu i najpotrzebniej­
szych środków do życia.



Dnia 19 s i e r p n i a odbyło się miesięczne n a b o ż e li­
s t w o  m isyjne w kościele 00 . Redemptorystów na Podgórzu.

Po uroczystych nieszporach z wystaw ien iem  Najśw. Sa­
kramentu, w ygłosił Przew iel. O. Ś w i ą t e k ,  Redemptorysta, 
pełne zapału kazanie, przedstawiając dobitnie obowiązek, jaki 
ma każdy w ierny katolik, aby troszczyć się o zbawienie swych 
bliźnicti, a zwłaszcza pogan, którzy jeszcze prawdziwej W ia ry  
nie znają.

Poznań, Podczas n a b o ż e ń s t w a  m isyjnego w dniu 
3 l i p c a  w ygłosił ks. D r. A  b t, wzniosłe kazanie na temat: 
„D laczego m isje m ają powodzenie". Kościół niesie -poganom ]ю- 
karm  W ia ry  św. bezinteresownie. Całem bogactwem m isjona­
rzy to Chrystus, którego naukę szerzą, wychod-ząc na rozkaz Do­
ży w najdalsze zakątki świata. Uzbrojeni w  cnoty pokory i dzie­
w ictwa, ten ideał ludzkości, znam ionujący w ielkiego ducha, 
podbijają niem i serca i um ysły ludzkie.

Wilno. Dnia 6 l i p c a  obchodzono Mszą św. w  kaplicy VI. 
B. Dobrej Rady i wspólną Kom unją św. r o c z n i c ę  ś m i e r c i  
M arji Teresy Ledóchowskiej. W ie lką  działalność zmarłej Zało­
życielk i na polu m isyjnem  przedstaw ił w krótkiej przemowie 
Kś. (Dr. A n t o n i i  L e w  os-z, zachęcając gorąco wszystkich 
obecnych do takiej ofiarnej i nadprzyrodzonej miłości bliźniego.

Dnia 29 Li -p c a, po uroczystej Mszy św. z wystawieniem  
Najśw iętszego Sakramentu i nauką Ks. K o c h a ń s k i e g o  
w kościele św. Ducha wyruszono na doroczną pielgrzym kę do 
K a lw arji pod przewodnictwem  W W . Księży A d a m a  K u l e ­
s z y  i F r a n c i s z k a  D y c z k o w s k i e g o ,  która odbyła się 
w zwykłem  skupieniu pobożnych pątników.

—

ŁASKI PR ZYPISYW AN E  W ST A W IE N N IC T W U  Ś. P. MARJI 
TERESY LEDÓCHOWSKIEJ.

Udając się w  każdej potrzebie -z prośbą o pomoc za przy­
czyną M T. Ledóchowskiej do Najśw. Serca Jezusowego i M atki 
Boskiej Różańcowej -zawsze zostaję wysłuchana. Jako dowód 
wdzięczności za w ielk ie łaski składam na Prasę afrykańską 
8 złotych, a Jezusowi i Marj-i publiczną cześć.

Z e l a t o r k a  z C z ę s t o c h o w y .

M. .1. „-Spełniając przyrzeczenie znów dorzucam wiązankę 
łask, wyproszonych mi możnem wstaw iennictwem  Czci­
godnej M. Teresy Ledóchowskiej. Składam więc najserdeczniej­
sze podziękowanie tej w ielk iej -Orędowniczce za odwrócenie gro­
żącego mi procesu, za odwrócenie bólu g łow y i uporczywego 
dzwonienia w uszach i za uproszenie pewnej łaski wewnętrz­
nej. Zarazem polecam jej świętej przyczynie pewną sprawę w ie l­
kiej wagi dla\mnie, w której gdy doznam poratowania nie om ie­
szkam -znów -złożyć publicznego dziękczynienia. Załączam ofiarę 
5 zł. na cele m isyjne".

Za łaski otrzym ane dziękują lub ipro-szą o przyczynę w celu 
uzyskania nowych, składając ofiarę na m isje: M. M. — na 
Chrzest murzynka 10 zł.; В. P. z Poznania 2 zł.: W . \1. — za 
otrzym aną posadę w  ostatnim dniu nowenny; K. B. — 2 zł.: J. 
M. —• 1 zł.; W . S. z Czerniejewa — 2 zł.; P. O. z B. za znaczne 
polepszenie w  ciężkiej chorobie sercowej — 5 zł.; .1. M. z B. -
i.50 zł.; J. li. z K. — za posadę syna — 3 zł.; pani I., — z podzięko­



waniem  za zdrowie — 5 zl.; \V. S. z Cz. —  za pomoc m aterialną — 
5 z ł.; P. P. za wysłuchanie prośby —  4.50 zl.; S. M. z W iln a  —
12.50 zł.; W . F. —  3 zł.; M. M. z Katow ic (za uleczenie z ciężkiej 
choroby) 10 złp. — poleca nadal siebie i dom swój opiece Marji 
Teresie; M. P. z Ł. (za pomoc w  ważnych sprawach) 50 złp.

Uwaga Redakcji: Oświadczamy jednak, że poddając się zu­
pełnie dekretom Urbana V III, tak do całości jak i szczegółów 
w yżej podanych, nie przyw iązu jem y żadnej innej w agi jak  tę, 
na którą zasługują w ierygodne św iadectwa ludzkie. Określenia 
„czcigodna“', „b łogosław iona'“, i „św ięta“ w  odniesieniu do Zm ar­
łej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, nie m ają 
w  żadnej m ierze uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.

WIADOMOŚCI ZE ŚW. KONGREGACJI R O ZK RZEW IENIA
W IARY.

Msgr. Józef Z a m b o n a  r rl i, ze Zgrom. Synów Najśw. 
Serca, jest m ianowany apostolskim Prefektem  w Bahr-el-Djebel 
(Sudan angielsko-egipski).

Mgr. S e v  a t, lazanzysta, został m ianowany pomocnikiem  
ks. Biskupa Crauzeta, W ikarjusza apostolskiego w Fort-Dau- 
phin (Madagaskar).

Kto dopomoże?
W. O. Konrad Atzwanger, m isjonarz z Marianhill (A fryka 

południowa) pisze:
„Polecam  m iłosiernej pam ięci młode dziewczęta m urzyń­

skie, które od siedmiu lat pragną wstąpić do Kongregacji tu­
bylczych SS. Franciszkanek. Czekają na przyzwolenie rodzi­
ców. Otóż, by je uzyskać, muszą w pierw  koniecznie zwrócić im 
to, co oni wydali dotąd na wychowanie córek, szczególnie pod­
czas okresu głodu, w nadzieji, że otrzym ają za nie piękny okup 
w chw ili wydania ich' zamąż. Okup ten. stosownie do dalszego 
„przedm iotu" waha się m iędzy dwu a dziesięciu funtami angiel­
skimi. Dotychczas żadna jeszcze z tychże dziewcząt nie zdołała 
zarobić i zaoszczędzić sobie tyle; pracują w Misji, niektóre zaś 
chodzą jeszcze do szkoły. Potrzebaby im dwóch do trzech lat 
pracy, by zebrać potrzebną sum-ę. A natychmiastowe ich wstą­
pienie do postulatu byłoby dobrodziejstwem dla tutejszej 
gm iny".

Kto dopomoże do wykupu młodych aspirantek, kio przy­
śpieszy im otwarcie furty klasztornej?

ODPUST ZUPEŁNY,
którego mogą dostąpić członkowie i zelatorzy Sodalicji 

K law erjańsk iej:
30-go listopada, w  dzień św. Andrzeja, Apostoła. 

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, 
nawiedzenie kościoła, m odlitwa o rozkrzew ienie w iary i na 

intencję Ojca św.



Prośba c/o Przyjaciół Misyj
Szanownych Przyjaciół Misyj serdecznie prosimy 

o skrzętne zbieranie i przesyłanie, nam zużytych znacz­
ków pocztowych. Wszystkie, a zwłaszcza te, które ju ż  
wyszły z obiegu i inne osobliwsze, są bardzo pożądane. 
Przypominamy, że wartość mają tylko nieuszkodzone, 
dlatego też uprzejmie prosimy raczej wycinać je  bez 
uszkodzenia ząbków, aniżeli odrywać od papieru. Adresy 
Sodalicji św. Piotra Klawera podane są na 2-gie.j stronie 
okładki.

W  przekonaniu, że prośba nasza nie będzie bezsku­
teczną. ślemy ju ż  naprzód stokrotne »B óg  zapłać! «

Sodalicja św. Piotra Klawera 
dla Misgj afrykańskich.

anpoonououoo lOŁJuaoom joooaDooaoaaaaaDaoaaDDÓboaaDaDaoaaaaaooDaaaooo

Z R Z E C Z Y  B O S K IC H  N A J B A R D Z IE J  B O S K Ą  JEST  
P R A C A  N A D  Z B A W I E N I E M  D U S Z !

(Św. D ionizy Areopagita).
M łode  osoby, czu jące  w  sob ie p ow o ła n ie  zakonne i p a ­

ła ją ce  p ra gn ien iem  w sp ó łp ra co w a n ia  nad  zb a w ien iem  dusz 
n ieśm ie rte ln ych , zn a jd ą  w  S o d a lic ji św. P io t r a  K la w e ra  
u iszczen ie  sw ych  p ragn ień , w s tęp u jąc  do n ie j ja k o  m i s j o -  
n a r k i - p o m o c n i c e  d l a  A f r y k i .  B liżs zych  in fo rm a - 
cy j u d z ie li k s ią żeczk a  M a r ji T e re sy  L ed ó ch o w sk ie j: „Po ­
w ołan ie M isjonarki-pom ocnicy dla A fry k i“ . C ena 50 gr. 
Do nabycia, pod ad resam i, p od a n ym i na 2 -g ie j s tron ie  
ok ładk i.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców 
odprawiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.
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NADESŁANE.
„Gość Niedzielny“,

tygodnik dla rodzin katolickich, przytem  organ akcji katolic­
kiej. Krótkie i jędrne jego artykuły z zakresu akcji katolick iej 
czynią go polecenia godnym wśród najszerszych warstw spo­

łeczeństwa katolickiego.
Adres Adm in istracji: Katowice, ul. Piłsudskiego 58.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  : M a r ja  K o p iń s k a

N a k ła d e m  S o d a lic ji  ś w . P io t r a  K la w e r a .

O d b ito  w  d r u k a r n i  » C z a su «  w  K r a k o w ie ,
pod zarządem  L . W ó jc ik a .



Na Misje polskie w Brokenhillu: 279.— zł.
Na prasę afrykańską: 114.65 zł.
Na Sodalicję św. Piotra Klawera: 25.76 zł.
Na „Grosz Marji-Teresy“: 2.— zł.
P. Tek la Sejk na Misje i Chleb św. Antoniego 100 złp.; 

p. Leon Talm a na Rodezję 50 zł.; p. Antonina M rozew icz zebrała 
125.65 zł.; p. W anda Rutkowska na dwa wykupy i na katechi- 
stów 160 zł.; p. Benigna Kulczycka na wykup 60 zł.; Ks Pra ła t 
Górski dla M arji K laudji 100-zł.; p. Doering na Misje 50 zł.; p. 
Marja Żukowska zebrane 195 zł. i M ichał W iliń sk i 125 zł.

Uczennice z gimn. „Nauka i praca“ w  Częstochowie dla 
upamiętnienia im ienin M oderatora Ks. W ł. W . złożyły  na 
Chrzest m urzynka z nadaniem im ien ia W ładysław ; Sodaiicja 
Marjańska na Jasnej Górze w  dniu im ien in  M oderatora Ojca 
P iusa Przeździeckiego złożyła  na Chrzest trzech murzynków. 
Sekcja m isyjna Sodalicji III-e j Pań Rękodzieln iezek na różne 
cele 50 złotych. Szkoła Przem ysł.-Handlowa W W . SS. Zm ar­
twychwstanek I ll-c ia  i Il-ga  klasa —- 60 złotych. Ks. W . M arci­
niak z Cielętnik na najpotrzebniejsze cele m isyjne — 900 zło­
tych. Na Zw iązek m szalny i na 3 Msze św. za duszę dożywotniej 
zelatorki Teresy Balińskiej złożono 50 zł.

MEMENTO ZA  ZMARŁYCH.
f  B r. R a  u, O. M. I., zmarł 18 kw ietn ia w  Andarze; 

t  O. W  e i 1 h ó f e r, O. M. I., zmarł 8 lipca w  nowoząłożonej 
Stacji m isyjnej św. W aw rzyńca pod Kuring-Kuru; obydwaj 
z M isji Okowango; f  J ó z e f a  R a j e w s k a ,  matka zelatora 
i prenumeratora „Echa“ ; + M a g d a l e n a  Ł a k o m a ,  czło­
nek Zw iązku prasy afryk.; f  M a r j a  B o  r o w i  c z ó w  n a, pre­
numeratorka. —  R. I. P.

CZEM JEST SODALICJA ŚW. PIOTRA KLAW ERA?
Jest Stowarzyszeniem  pomocniczem dla wspierania M isyj 

murzyńskich i oswobodzenia n iew oln ików  w  Afryce.

W  JAKI SPOSÓB W SPIER A  SODALICJA MISJE?
Przez szerzenie słowem i piórem znajomości M isyj i przez 

pobudzanie katolików  do m odlitw y i ja łm użny dla M isyj.

. Szanownym  Dobroczyńcom i Przyjacio łom  A fryk i poleca­
m y gorąco

Kalendarz św.Piotra Klawera
(cena 1 zł.) — oraz

Kalendarzyk misyjny dla dzieci i młodzieży
(cena 20 gr.)

na rok 1929. Do nabycia w  filjach  i biurach Sodalicji św. P iotra 
K law era pod adresami, umieszczonymi na drugiej stronie 
okładki.

Opłaty można uiszczać za pomocą Pocztowej Kasy Oszczę­
dności.



Najlepszy upominek
dla naszych drogich Zmarłych!

Nie zapom inajm y o naszych drogich Zm arłych! W  dowód 
naszej w iernej pam ięci zapiszmy każdego z nich do Związku 
mszalnego dla Afryki, zapewniając im  w  ten sposób po wieczne 
czasy udział w  Przenajśw iętszej O f i e r z e ,  a m ianowicie 
w  300 Mszach św., które się odpraw ią corocznie staraniem Soda­
lic ji św. P iotra  K law era za uczestników Zw iązku mszalnego.

W kładka jednorazowa wynosi zip. 1.— lub 25 cts. amer. 
(od osoby). Pieniądze te przesyła się następnie do M isyj w  A fry ­
ce. —  Adresy do wpisywania członków na 2-giej stronie okładki.

SKUTECZNE LEKARSTW O.
Rok rociznie n iestety stwierdzać nam należy, że pewna licz­

ba prenum eratorów nie opłaciła w  swoim  czasie prenumeraty 
za „Echo z A fry k i“ , mimo, że otrzym ała je regu larn ie co mie-. 
siąc i nie odm awiała przyjęcia przez cały rok. P isem ko bowiem 
było m ile w idziane, w iadomości m isyjne interesowały żywo, pra­
gnęło się nawet szczerze przyjść w  pomoc misjom, rozpoczyna­
jąc od obowiązku uiszczenia się z prenumeraty, ale... ponieważ 
odnawianie coroczne wym aga pewnego wysiłku, odkłada się 
w ięc rzecz z m iesiąca na miesiąc, aż wkońcu nie pozostaje adm i­
nistracji nic innego, jak rozesłać do wszystkich zalegających — 
ze stratą czasu i pieniędzy —  owych napomniąń tak niem iłych 
dla tego, kto jie otrzymuje. A i w tedy jeszcze nie wszyscy i nie 
zawsze płacą...

W  w ielu  wypadkach zaradziłby złemu środek ła tw y i sku­
teczny, a m ianow icie p r e n u m e r a t a  d o ż y w o t n i a .  W p ła ­
tą jednorazową 50 złotych oszczędziliby sobie i adm inistracji 
niejednej nieprzyjem ności i wydatku, a w ielu  nawet zrobiłoby 
na tem prawdziw ie dobry interes, jeżeli Pan Bóg, jak  tego 
wszystkim  z serca życzym y, zachowa ich jeszcze p rzy  życiu 
przez długie lata.

Każdy, kto opłaci prenumeratę dożywotnią za „Echo 
z A fry k i“ , otrzyma- na pamiątkę piękny m edaljon ik  Serca Jezu­
sowego i obraz (18X28) Matki Boskiej Dobrej Rady.


